Trzynasty Tydzień Zwykły – Środa
6. zmarnowana OKAZJA
1. Uzdrowienie dwóch opętanych w Gadarze. Umieć rozpoznać i przyjąć Pana.
2. Logika ludzka a logika Boża. Potrzeba oderwania się.
3. Patrzeć z wiarą na sytuacje niesprzyjające i odkrywać w nich Pana.
6.1 Jezus przybył na drugi brzeg jeziora do kraju Gadareńczyków, do ziemi pogan (Mt 8, 28-34). Tam uzdrowił dwóch opętanych, którzy wybiegli Mu naprzeciw. Opodal nich pasła się duża trzoda świń. Złe duchy prosiły Go, aby posłał je w trzodę, skoro wyrzuca je z ludzi. I Pan zgodził się na to. Wyszły więc i weszły w świnie. I naraz cała trzoda ruszyła pędem po urwistym zboczu do jeziora i zginęła w wodach. Pasterze zaś uciekli i przyszedłszy do miasta rozpowiedzieli wszystko, a także zdarzenie z opętanymi. Wtedy całe miasto wyszło na spotkanie Jezusa; a gdy Go ujrzeli, prosili, aby opuścił ich granice.

Prosili, żeby odszedł z tego miejsca. Ludzie ci stracili wielką szansę: mieli pośród siebie samego Boga i nie potrafili Go dostrzec. Może już nigdy potem nie przeszedł przez ich ziemię. Był tak blisko! I prosili, żeby odszedł! Tego, który posiada wszelkie dobra! Jakże mało gościnny bywa czasami świat dla swego Pana! Dla wielu ludzi liczą się tylko dobra materialne. Jakże często próbuje się budować społeczeństwo bez Boga. Nie ma dla Niego miejsca, „jak gdyby w planie działania i organizowanie się ludzi Bóg miał nie zasługiwać na uwagę”
. Wyklucza się Tego, który nadaje sens wszystkiemu. On uzasadnia cierpienie, radość, pracę, życie, śmierć... Bez Niego nic nie ma wartości.

„Wyłączenie Boga, zerwanie z Bogiem, nieposłuszeństwo wobec Boga: w ciągu całej ludzkiej historii było zawsze i jest grzechem – przejawiając się w różnych formach - który może dojść aż do zaprzeczenia Boga i Jego istnienia; jest to zjawisko ateizmu”
. U źródła wielu postaw, które odrzucają lub wykluczają nadprzyrodzoną prawdę, znajduje się radykalny materializm praktyczny, wynoszenie dóbr materialnych ponad wszystko, co uniemożliwia widzenie działania Pana w tym, co nas otacza. „Pożądanie zmysłowe skłania nas do pragnienia rzeczy przyjemnych, których nie posiadamy (...). Pragnienia te same w sobie są dobre, często jednak nie zachowują rozumnej miary i skłaniają nas do niesłusznego pożądania czegoś, co jest własnością drugiej osoby lub jej się należy”
. Zadaniem Kościoła jest przypominanie ludziom, co jest w życiu najważniejsze: „W Jezusie, w Jego ofierze, w Jego bezwarunkowym ‘tak’ wobec woli Ojca jest ‘tak’, i ‘dzięki’ i ‘amen’ całej ludzkości świata. Kościół ma przypominać ludziom tę wielką prawdę. Jest to naglące zadanie przede wszystkim w naszej zsekularyzowanej kulturze, która zapomina o Bogu, a umacnia próżne przekonanie o samowystarczalności człowieka”
.

Powiedzmy Jezusowi, że chcemy poprzez sumiennie wykonywaną pracę postawić Go ponad wszystkimi sprawami ludzkimi, chcemy, aby w pełni wkroczył w nasze życie, w rodzinę, by nadawał sens temu, czym jesteśmy i co posiadamy: naszemu rozumowi, naszemu sercu, przyjaźni, czystej miłości każdego człowieka zgodnie z jego osobistym powołaniem. Powiedzmy Mu, że zawsze chcemy być czujni jak strażnik, aby móc wpuścić Go do naszej duszy także wtedy, gdy pojawi się w najmniej oczekiwanej chwili.

6.2 Gadareńczycy nie chcieli przyjąć Jezusa, mimo cudu, o którym zaświadczyli pasterze, nawet wtedy, gdy zobaczyli uzdrowionych dwóch opętanych. Ich domy, a nade wszystko ich dusze mogły były napełnić się wielkimi dobrami! Lecz oni pozostali ślepi na dobra duchowe. Tak samo dzieje się dzisiaj z wieloma ludźmi. Wielu posiada swoje własne projekty szczęścia, a jeśli patrzy na Boga, to jako na Tego, kto może pomóc im je zrealizować. Prawdziwa rzeczywistość jest całkowicie odmienna. Bóg posiada własne plany związane z naszym szczęściem i oczekuje, że pomożemy Mu je zrealizować. My sami nie możemy poprawiać planów Bożych.
Niektórzy chrześcijanie, nadmiernie przywiązani do swoich pomysłów i kaprysów, proszą Jezusa, aby wycofał się z ich życia właśnie wtedy, gdy jest najbliżej i gdy najbardziej Go potrzebują. Zdarza się tak wówczas, kiedy przychodzi choroba, przeciwności, kiedy traci się jakieś dobra materialne. Ale prawdopodobnie wszystko to jest konieczne, aby otrzymać Dobro najwyższe, które często przychodzi innymi drogami, aniżeli się tego spodziewamy. Może oczekujemy Go w triumfie, a tu jawi się nam wśród ruin, w niepowodzeniu. Pan nie objawia się w nieszczęściu spowodowanym przez niedbalstwo i brak odpowiednich środków czy niezbędnych starań, to zawsze powinno prowadzić do skruchy i rozpoczynania na nowo z mocnym postanowieniem poprawy. On przychodzi w niepowodzeniu, które następuje pomimo zastosowania według nas wszystkich środków ludzkich i nadprzyrodzonych. Przybywa często innymi drogami, aniżeli my tego oczekujemy. Ileż razy logika Boga nie zbiega się z logiką ludzi! Czas poddać się Jego świętej woli: „Chcesz tego, Panie?... Ja również tego chcę!”
. Ileż razy w obliczu nieoczekiwanych przeciwności powtarzaliśmy tę modlitwę!

Ktoś powiedział, że plan Boży jest „zdumiewający”. Może od utraty tych świń i związanego z nią oderwania od dóbr rozpoczęło się nawrócenie tych pogan? A może to oni byli pierwszymi poganami, którzy przyjęli Chrzest po pierwszym prześladowaniu w Judei? Pod koniec życia, a często o wiele wcześniej, przekonujemy się, jak wielki sens miało to, co wydawało się bezsensowne: wszystko służy dobru tych, którzy miłują Boga. Wiemy, że Bóg z tymi, którzy Go miłują współdziała we wszystkim dla ich dobra (Rz 8, 28).
Aby odkryć wolę Pana we wszystkich wydarzeniach życia, także tych niemiłych, które przysporzyły nam utrapień i strat, żeby iść za Chrystusem w każdej sytuacji, „musimy oderwać się całkowicie od siebie samych: od darów inteligencji, zdrowia, honoru, szlachetnych ambicji, zwycięstw, sukcesów.

Mam także na myśli owe czyste marzenia (...) wypływające z pragnienia szukania wyłącznie chwały Bożej i wielbienia Go. Przy takich zamiarach nasza wola musi reagować jasno i zdecydowanie: <<Panie, pragnąłbym tego, czy tamtego, jednakże wtedy tylko, kiedy Tobie się to podoba, w przeciwnym razie do czego byłoby mi to potrzebne?>> W ten sposób zadamy śmiertelny cios egoizmowi i próżności, które gnieżdżą się w każdym sercu i uzyskamy prawdziwy pokój naszych dusz. W miarę bowiem, jak dusza odrywa się od siebie samej, coraz głębiej i mocniej zanurza się w objęciach Boga”
.

Potrzeba oczyścić serce z nieuporządkowanych miłostek, często od nadmiernej miłości do samego siebie, od nadmiernego przywiązania się do dóbr posiadanych lub upragnionych, do własnych pomysłów, opinii i marzeń o szczęściu, aby bardziej ufać naszemu Ojcu, Bogu. Wówczas jasno zobaczymy rzeczy i poprawnie będziemy mogli interpretować wydarzenia, w których zawsze odkryjemy Jezusa.

6.3 Gdyby nie ta hekatomba świń, pasterze prawdopodobnie nie udaliby się do wsi i jej mieszkańcy nie dowiedzieliby się, że Jezus jest tak blisko. Gdyby kobieta, która spotkała Nauczyciela w Kafarnaum, nie była chora przez tyle lat, może nie podeszłaby do Niego, by dotknąć frędzli jego sukni i może nigdy nie usłyszałaby owych pocieszających słów Jezusa, najważniejszych słów w jej życiu, które warte były wszystkich cierpień i wydatków. To, co nam wydaje się złem, może nim nie być. Jedynie grzech jest złem absolutnym, ale gdy ma się miłość, pokorę i skruchę, może nastąpić nowe spotkanie z Chrystusem, z którego dusza wyjdzie odmłodzona.

Za pozornymi postaciami zła, którego dopatrujemy się w chorobach, zmęczeniu, cierpieniu lub niedostatku, zawsze spotykamy Jezusa, który się do nas uśmiecha i podaje nam rękę, abyśmy mogli znieść daną sytuację i wzrastać wewnętrznie. Jakże mógł być wdzięczny trędowaty uzdrowiony przez Jezusa za straszliwe zło swojej choroby, gdyż to ona doprowadziła go do Chrystusa! Przykrości tego życia są ustawicznym wołaniem do naszego serca, które nam mówi: Nauczyciel [tu] jest i woła cię! (J 11, 28). Ale gdy jesteśmy bardziej przywiązani do swoich planów, zdrowia lub życia niż do woli Bożej, często tajemniczej i początkowo niezrozumiałej, w nieszczęściu będziemy widzieć jedynie stratę tego względnego i cząstkowego dobra, które, zostało przez nas potraktowane jako dobro absolutne i ostateczne. Jakiż to wielki błąd, że w takich chwilach nie potrafiliśmy zobaczyć Jezusa, który nas odwiedza!

Pan w ramach własnej logiki, odmiennej od naszej, powoduje sytuacje, w których my mamy odrywać się od wszystkiego, aby On mógł wypełnić całą naszą egzystencję. Coraz częściej powinniśmy odkrywać w nas wewnętrzne działanie Boga, gdy On doprowadza do zaistnienia nawet najdrobniejszych okoliczności, w których możemy być szczęśliwi, w których możemy łatwiej odrywać się od siebie samych i od naszych planów. Poprzez te wydarzenia możemy stać się świętymi. W oczach Bożych jedna dusza ma większą wartość niż cały wszechświat, a cuda, których Bóg dokonuje w skrytości naszego życia, są bardziej niezwykłe niż wszystkie wspaniałości materialnego kosmosu. Gdyby Gadareńczycy poznali, kto stoi przed nimi, gdyby zrozumieli cud dokonany na tych dwóch ludziach, którzy zostali uwolnieni od diabła, cóż by dla nich znaczyła strata materialna, skoro dzięki niej poznali Jezusa? Podziękowaliby za nią i zorganizowaliby wielkie święto, gdyż mieli z sobą Nauczyciela i odzyskali dwóch swoich ludzi.

Patrzmy z wiarą na większe i mniejsze nieszczęścia naszego życia, zawsze za nie dziękując. Dziękujmy za chorobę, za upokorzenie od tych, po których tego się nie spodziewaliśmy, za głód, za pragnienie i za utratę pracy. Dzięki, Panie – powiedzmy Mu w głębi serca – żeś przybył, chociaż przybyłeś drogą, na której najmniej się Ciebie spodziewałem! Prośmy Najświętszą Maryję Pannę – która doznała tylu przeciwności, utrapień i cierpień – aby nauczyła nas nie tracić tych okazji do spotkania się z Jezusem pośród okoliczności, które z ludzkiego punktu widzenia są najmniej sprzyjające.
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